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Ogłoszenia (Inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Z a łączn ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 ker. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
rej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adwokat szlachciców.
W  starym  parlam encie kuryalnym  w y ­

stępow ał jako  adwokat brudów  szlache­
ckich poseł inłodoczeski z M oraw  dr Stran- 
sky ; w  parlam encie ludowym  ob ją ł tę  za­
szczytną ro lę  poseł i członek w ydzia łu  
kra jow ego z Salcburga dr Stólzel. Pan 
ten, przeciw  k tórego  w yborow i w p łyną ł 
protest z powodu nadużyć w yborczych , 
przypom inających praktyk i ga licy jsk ie, ode­
gra ł na słynnem  posiedzeniu kom isyi leg i­
tym acyjnej ro lę  adwokata ga licy jsk ich  z ło ­
dziei m andatowych, udarem niając propo­
now any przez m niejszość kom isyi w ybór 
korreferen tów  dla kontrolowania „bada­
n ia" re feren tów  w  rodzaju Battaglii, Buz­
ka, M ysliveca  i t. d.

N ie ulega wątpliwości, że  dr S tó lzel ode­
gra ł ro lę prowokatora z nam ow y koalicyi 
szlachecko-antysem ickiej, a nagrodą by ło  
przydzielen ie je g o  zagrożonego  mandatu 
posłow i chrześcijańsko-socyalnem u do we- 
ry fikacy i.

Nędzną ro lę swą „uzasadnia" adwokat 
szlachecki w  ten sposób, że ustanowienie 
korreferenta b y łob y  z g ó ry  przyznaniem , że 
w yb ó r jest n ie c zys ty ; dopiero po złożeniu  
referatu, gd yb y  kom isya się przekonała, 
że re ferent chce coś z  aktów  zatuszować, 
pow inien być ustanow iony korreferen t dla 
zrek tyfikow an ia  referatu  i wniosku.

N a iw n y ten w ykręt wskazuje już z g ó ry  
na z łą  wolę. P rzecież żaden re feren t, choć­
b y  nim b y ł Buzek czy  Battaglia, nie m o­
że zeskam otować załączn ików  do p r o t e ­
s t u ,  który jedyn ie  zaw iera zarzu ty p rze­
ciw  prawności w yboru . W  przedłożonych  
przez rząd aktach niema przecież dowodu, 
że nie doręczano leg itym acy j, a doręczano 
w ypełn ione ju ż  kartki głosow ania , że nie 
dopuszczano m ężów  zaufania, że  kradziono

------ I ł  r-I f nT/-v HTCjrZTTCiłlrA rjonrmUbyu--------
głosy z  urny i t. d . ! To wszystko zawie 
ra protest i właśnie dlatego powinien kor 

ferent objaśniać kom isyę, że referent

licyan tów  rów nież na ca ły  g łos  w ylicza ł, 
iż g łosow a ł 30 razy. T e  w ołan ia  docho­
dziły  przez okna do grom adzących się 
dokoła magistratu ludzi.

Po  tej scenie burm istrz w raz z kom isa­
rzam i opuścił koszary i udał się na nara­
dę, na której postanow iono w ręczyć poli- 
cyantom  wezw ania do oddania mundurów. 
Ci nie chcieli przy jąć ow ych  w ezw ań, o- 
św iadczając, że chcą pełn ić nadal służbę, 
lecz żądają podw yższen ia  pensyi o 10 K. 
m iesięczn ie i zabezpieczen ia bytu  na sta­
rość. Na to skoczy ł wachm istrz żandarm- 
ski i szablą cią ł sierżanta Zacharę, jako 
rzekom ego prow odyra  strejku.

N a gw a łt ten poczęli z ca łego budynku 
m agistrackiego zb iegać się policyanci do 
koszar. Jednego z nadbiegających za trzy­
m ał wachm istrz żandarmski w  bram ie 
i zaaresztow ał go. Po chw ili dało się s ły ­
szeć, że policyant ów  zosta ł zraniony. 
Żona jego , będąca w  stanie brzem iennym , 

przestrachu dostała krwotoku, tak, iż 
sprowadzono do niej dwóch lekarzy. 
W  tych warunkach pow stał straszny a- 
larm, zw łaszcza że żandarm i zran ili jeszcze 
fuhrera P iątka (w  p raw y bok, zdaje się 
dość pow ierzchow n ie) oraz drugiem u po- 
licyan tow i O leksikow i przeb ili przedram ię. 
Na w ieść o gw ałtach  żandarmskich tłum 
ludu, otacza jący magistrat, w nosić począł 
okrzyk i „precz z bagnetam i" oraz w y ­
zw iska przeciw  burm istrzowi. Kom isarz 
K a lin iew icz zażądał wojska, które koło  7 
p rzyb y ło  na rynek  i zaczęło  rozpraszać 
tłum y. W ob ec  rozgorączkow an ia  tłum ów  
lękano się, iż m oże przy jść  do jak ie j ka­
tastro fy , w ięc tow arzysze nasi starali się 
w p ływ ać  uspokajająco.

G dy burm istrz Barbacki w raca ł z m agi­
stratu do domu, ruszyła  za nim masa lu­
dzi, przyczem  w yb ito  mu dw ie szyby. O 
godz. kwadrans na 11 z jaw iła  się druga 
kom pania wojska.

które położą tam ę jeg o  autokratycznym  
zachciankom. N ie  uda mu się zrujnować 
niew innych ludzi za  to ty lko, że n ie pod­
dają się korn ie je g o  w ójtow skiej woli.

P. R osó ł chce w idocznie zaskarbić sobie 
łaski „posła  i sędziego opiekuńczego" p. 
Bujaka. N ie  m ielibyśm y nic przeciw  tak ie­
mu podlizyw aniu  się, a le wara czyn ić to 
kosztem  egzystencyi biednych robotników . 
Jeżeli p. Rosół będzie i nadal usiłow ał 
robić karyerę  na karkach ludzkich, może 
ła tw o sam kark skręcić.

sposobność zemścić się na podłym czarnose­
cińcu.

Według umowy Kazancew miał spotkać się 
z nim koło plantu kolei Irynowskiej i przy­
nieść bomby dla zamierzonego zamachu. Gdy 
Kazancew rzeczywiście przyszedł na umó­
wione miejsce, przybyły kilkakrotnie uderzył 
go sztyletem w  szyję, tak, iż głowa prawie 
została oddzielona od tułowia... Jołłos został 
pomszczony.

Takie są szczegóły tej krwawej historyi.

re
ó łów n y podaje je j do w iadom ości ty lk o  
datv u r z ę d o w e ,  a zataja doniesienia
o b y w a t e l i - w y b o » c ó w

D r Stólzel, k torego boli w łasn y mandat, 
chciał sobie w  ten sposób okupić łaski 
bloku szlachecko-antysem ickiego, no i to 
mu się udało. Pytan ie ty lko, czy  takie fa- 
ktorowanie oszustom w yborczym  długo 
będzie popłacało. P rzy  om ówieniu  man­
datu faktora om ówi się i je g o  szwindle.

Strejk policyantów.
Nowy Sącz, 13 lipca.

Poranienie policyantów przez żandarmów.
W  num erze sobotnim podaliśm y krótką 

w iadom ość o strejku po licyan tów  i straży 
ogn iow ej w  Sączu. P rzyczyn ą  ow ego  strej­
ku jest nędzne w ynagrodzen ie i r o z g o ­
r y c z e n i e  s p o w o d o w a n e  n i e s p e ł ­
n i e n i e m  o b i e t n i c ,  d a w a n y c h  i m  
p r z e d  w y b o r a m i ,  ż e  d o s t a n ą  z n a ­
c z n ą  r e m u n e r a c y ę  z a  a g i t a c y ę  i 
f a ł s z y w e ,  w i e l o k r o t n e  g ł o s o w a ­
n i e  n a  G e r m a n a .  W  sobotę na tle 
strejku przyszło  do gw a łtów , dokonanych 
na policyantach przez żandarmów. W  dniu 
tym  o godzin ie 3 po południu p rzybyło  
4 kom isarzy ze starostwa, ażeby zn iewolić 
policyantów  do zaniechania strejku, naj­
dalej do godziny 12 dnia następnego. Sta­
rosta Jarosz chciał w  ten sposób poprzeć 
sw ego kompana od nadużyć w yborczych  
burm istrza Barbackiego, obaw ia jącego się, 
iżby  nam iestnictwo nie p rzysła ło  w reszcie 
kom isarza rządowego.

Kom isarze p rzyby li w  asystencyi żan­
darm ów  z Gródka i m ieli w  4 salach m a­
gistrackich po jedynczo wysłuchiwać skargi 
policyantów . Po licyanci uważali to za fo r ­
tel, zm ierzający do tego, aby ich w yp ro ­
w adzić z koszar, m ieszczących się w  su­
terenach magistratu i, ewentualnie, gd yb y  
nie chcieli zaniechać strejku, zamknąć 
przed nimi ich koszary, w  których, nb., 
podczas strejku p rzeb yw a ły  i ich żony i 
dzieci. N ie  chcieli w ięc ruszyć się z miej- 

sca.
Fuhrer po licyi P ią tek  na g łos  w oła ł, że 

je że li kom isarz Kalin iew icz chce protoko­
łu, to on poda, ile razy  szedł g łosow ać 
na Germana i ile  p ien iędzy przeszło  przez 
je g o  ręce na kupno głosów . K tó ryś  z  po-

Zemsta za wybory.
D onieśliśm y przed kilku dniami o n ie­

słychanym  postępku w ójta  z N ow ej W si 
N arodow ej pod K rakow em , k tó ry  w yda lił 
robotn ika z gm iny  za „n iebezp ieczne za­
chowanie się po w yborach ". W ó jt  Rosół 
me poprzesta ł na tem  jednem  nadużyciu, 
ecz zaraz zag ią ł parol na drugiego robo- 
nika, którem u p rzys ła ł następujący ukaz:

1 nn7 r f 5' ^ owa w 'eś narodowa dnia 3 lipca 
• Do p. Andrzeja Piątkowskiego w  No­

wej wsi narodowej. Orzeczenie Zw : gm: Za- 
wia amiam p., że Rada gminna na posiedze­
niu w  dniu 28 czerwca 1907 uchwaliła wzbro­
nić I anu pobytu wtutejszej gminie, a to zpo- 
wodu, że Pan jest dla tutejszych mieszkań­
ców niebezpieczny, jak to miało miejsce za­
raz po wyborach do Rady państwa. A  mia­
nowicie Pan się ograżasz, że Pan będzie 
pa i domy tym wszystkim właścicielom real­
ności w  tutejszej gminie, którzy głosowali 
za rem Franciszkiem Bujakiem a nie za 
Klemensiewiczem. W idząc to Rada gminna, 
ze I an  ̂jest niebezpieczny dla tutejszych 
mieszkańców gminy, uchwala jednogłośnie 
wzbronić Panu pobytu wtutejszej gminie. Na 
po s awie uchwały Rady gminnej wzbraniam

anu pobytu w  tutejszej gminie i wyzna­
czam termin do dnia 31 lipca 1907 abyś Pan 
z tutejszej gm iny się wyprowadził na pod­
stawie ustawy gminnej § 27 b w  przeciwnym 
bowiem razie przymusowo Pan z tutejszej 
gminy wydalony zostaniesz. Przeciw  temu 
orzeczeniu przysługuje Panu wnieść rekurs 
w dniach 14 od dnia doręczenia tego orze­
czenia do c. k. Starostwa za pośrednictwem 
Zw : gm: Naczelnik gminy P. Rosół".

C zy d ługo jeszcze będzie w ykon yw a ł p 
Roso ł sw e kozack ie praktyk i na Bogu du­
cha w innych robotnikach za to ty lko , że 
nie by li pow olnem i narzędziam i w  walce 
w yborcze j ? C zy  ży jem y  w  państwie kon- 
stytucyjnem , w  którem  wolność przesie­
dlania się jes t zagwarantowaną, czy w  ja ­
kimś paszaliku tureckim , gdzie  każdy u- 
rzędnik m oże sobie robić i w ykonyw ać 
ustawy na w łasną ręk ę?

Niech p. R osó ł n ie zapomina, że poza 
N ow ą W sią  Narodow ą i poza jego  w ó j­
towską mością istnieją jeszcze czynniki,

Kto zabił Jołłosa?
Partya socyalistów-rewolucyonistów w ko­

munikacie swoim o zabiciu czarnosecińca 
Kazancewa podaje oprócz ciekawych szcze­
gółów zamachów na byłego prezesa mini­
strów W ittego wyjaśnienie, kto i przy jakich 
okolicznościach zabił jednego z współreda­
ktorów liberalnej gazety „Ruskija Wiedomo- 
sti".

Dnia 2 mają w  Petersburgu na pewnem 
zgromadzeniu młodzieży zjawił się jakiś mło­
dzieniec i zaczął rozpytywać, czy mogą mu 
obecni wskazać jakiegokolwiek członka par­
ty i socyalistów-rewolucyonistów. Szczery ton 
wzbudził ufność i chociaż zapytujący nie 
znał parolu partyjnego, odprowadzono go do 
jednego z członków partyi.

—  To ja zabiłem Kazancewa, znalezionego 
z bombami koło kolei irynowskiej,’ to ja 
jestem zabójcą Jołłosa — odrazu zawołał mło­
dzieniec.

Obecnym wydało się, iż mają do czynie­
nia z waryatem.

— Muszę wszystko opowiedzieć partyi. 
Jestem zabójcą Jołłosa... Niech partya mnie 
sądzi... Ja się poddam... Róbcie ze mną, co 
chcecie...

Wreszcie udało się od niego dowiedzieć 
co następuje.

Do zamachów czarnosecinnych na hr. W it­
tego został on wciągnięty przez innego ro­
botnika, którego niejaki Kazancew wprowa­
dził w  błąd, podając się za socyalistę-rewo- 
lucyonistę. W  kompanii Kazancewa i z namo­
w y tego ostatniego zorganizował on pierw­
szy zamach na hr. W ittego.

Mianowicie według wskazówek Kazancewa 
sporządził on t. zw. maszynę piekielną" i 
wlazłszy na dach domu, gdzie mieszkał hr. 
Witte, spuścił przez komin „m aszynę" zao­
patrzoną mechanizmem zegarowym do pieca. 
Następnie oddalił się.

Jak wiadomo, ten zamach czarnosecińców 
na hr. W ittego, z którego działalności czarna 
sotnia była mocno niezadowolona, za rzeko­
mą inicyatywę w  sprawie wprowadzenia u- 
stroju konstytucyjnego w  Rosyi, nie udał się: 
„maszynę piekielną" znaleziono w  piecu 
przed wybuchem.

Następnie Kazancew zaczął namawiać te­
goż samego robotnika, żeby pojechał do Mo­
skwy i wziął udział w  zabójstwie pewnego 
redaktora gazety „Russkija W ied.", który 
rzekomo zdradził partyę rewolucyjną i 
zdefraudował 80.000 rubli pieniędzy party- 

nych.
I na to zgodził się ów robotnik „dla par­

tyi rewolucyjnej" —  i zabił kilkoma strza­
łami wskazanego mu poprzednio Jołłosa.

Jakie jednak było zdumienie sprawcy, gdy 
przeczytał w  wieczornych gazetach, iż zabi­
ty  — były poseł do Dumy, kadet Jołłos! Na 
natarczywe jego pytania Kazancew odpowia­
dał, że to wszystko nic nie znaczy — Jołłos 
jednak jest zdrajcą partyi rewolucyjnej. Na­
stępnie zaproponował jeszcze zabójstwo dra 
Bielskiego, rzekomego przywódcy czarnej so­
tni. Tym razem namawiany, podejrzewając 
nieczyste machinacye, zasięgnął informacyi 
co do Bielskiego i dowiedział się, że B. był 
kilkakrotnie pociągany do odpowiedzialności 
sądowej za należenie do partyi socyalistów-
rewolucyonistów .

To ostatecznie przekonało ofiarę oszustwa 
Kazancewa, iż ten ostatni jest czarnoseciń­
cem i wyzyskuje jego łatwowierność. Na pro- 
pozycyę co do Bielskiego dał mu odpowiedź 
odmowną.

Jednak gdy Kazancew zaproponował mu 
znowu wrócić do Petersburga i zorganizować 
powtórny zamach na W ittego, robotnik ów 
zgodził się, w przypuszczeniu, że to mu da

Zamach na L. Andrejewa.
Jak donosi „Św iet", w  Terjokach usiłowano 

wykonać zamach na jednego z najpopular­
niejszych współczesnych pisarzy rosyjskich— 
Leonidasa Andrejewa, autora głośnego „Czer­
wonego śmiechu".

Niewątpliwie zamach został wykonany przez 
czarnosecińców. Wobec tego, że Andrejew 
czynnego udziału w  polityce nie bierze, a po­
święca cały czas li tylko pracom literackim, 
zamach ten staje się bardzo charakterysty­
cznym. Ujawnia on mianowicie w  jaskrawej 
formie to, iż czarna sotnia nie jest żadnem 
politycznem stronnictwem, lecz hordą w yu­
zdanych, dzikich wandalów, wrogich nie tylko 
reformom politycznym, lecz też i rozwojow i 
kultury wogóle. Warto przypomnieć, jak w 
ostatnich czasach czarna sotnia wszędzie sta­
rała się przeszkodzić wystawieniu ostatniej 
sztuki Andrejewa „Życie człow ieka" —  w  sym­
bolicznej form ie przedstawiającej ślepe siły, 
rządzące kapryśnie ludzkiemi losami. W szę­
dzie, gdziekolwiek próbowano wystawić tę 
sztukę, czarna sotnia za pomocą swych w pły­
wów  na administracyę, denuncyacyi etc. sta­
rała się to uniemożliwić. Dla czarnosecińców 
„Życie ludzkie" stało się symbolem ruchu 
umysłowego w  Rosyi, dalszego rozkwitu lite­
ratury, narodzenia się nowych form  litera­
ckich, dążenia do prawdy i piękna, słowem 
tego, co jest tak znienawidzone przez ciemne 
siły reakcyi.

Andrejew w  ostatnich czasach stał się je ­
dnym z najulubieńszych pisarzy rosyjskich 
i zdobył sobie nawet szeroki rozgłos poza 
granicami swej ojczyzny. Na arenę literacką 
wystąpił z szeregiem nowel, przeważnie o cha­
rakterze impresyonistycznym —  „M ilczenie", 
„Kłam stwo" etc. Szczególnie wielkie wraże­
nie zrobiła jego nowela „W e  m gle", gdzie 
Andrejew przedstawia typ chłopca z bogatej 
rodziny, czującego w  d u s z y  zupełne osa­
motnienie. Rodzice, zajęci życiem towarzy- 
skiem, nie mogą synowi poświęcić dużo czasu. 
Chłopiec stacza straszną walkę z budzącemi 
się namiętnościami... Wreszcie, ku swej roz­
paczy, konstatuje, iż został zarażony stra­
szliwą chorobą...

Koleje wewnętrznego życia podrastającego 
chłopca i lodowy chłód życia rodzinnego w  
rodzinach zamożnych przedstawiony został 
przez Andrejewa wyśmienicie. Typy Andre­
jewa z biegiem czasu stawały się coraz to 
głębsze; przypomnijmy jego „chrześcian" albo 
„Życie ojca Bazylego Fiwejskiego". W  osta­
tnich czasach Andrejew, śladem Czechowa, 
Gorkiego i innych, zwrócił się do form y dra­
matycznej. Oprócz „Życia człow ieka", o któ­
rem wspominaliśmy, napisał Andrejew jeszcze 
dramat „Saw w ę", gdzie został przedstawiony 
typ anarchisty, którego ideałem jest zniszcze­
nie „współczesnej fałszywej kultury" —  „go ­
ły człowiek na gołej ziem i", i szkice drama­
tyczne „Ku gn iazdom ".

L. Andrejew to jedna z największych współ­
czesnych gwiazd literatury rosyjskiej, jeden 
z krzewicieli nowych, żywotniejszych form 
literackich. I jego chciano zabić... Mgła stra­
szliwej nienawiści ku prawdzie i pięknu u- 
nosi się nad młodą kulturą rosyjską: czarne 
duchy reakcyi chcą zdusić ją  i wrócić do 
czasów Mikołaja I, gdy dławiono wszelką 
myśl, jak największego wroga.

Lecz koła historyi nie można zwrócić wstecz. 
Reakcyjne siły muszą w  nierównej walce u- 
ledz. I ten syk i ujadanie czarnej sotni, mó­
wiąc słowami rosyjskiego poety Mińskiego, 
to są „syk i szczekanie przed zorzą".

Towarzysze I Rozszerzajcie prasę socyall- 
stycznęl Abonujcie „Naprzód" I
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Przegląd polityczny.
Podróż inspekcyjna do kolonii niem ieckich.

Sekretarz stanu dla kolon ij D ernburg w y ­
jech a ł do A fry k i celem  zw iedzen ia  kolonij 
n iem ieckich.

W y ja zd  inspekcyjny Dernburga ma n ie­
w ątp liw ie na celu zbadanie na miejscu 
stosunków kolon ialnych po zd ław ien iu  po­
wstania m urzyńskiego. W arto  tu p rzypo­
mnieć, że powstanie różnych  szczepów  
m urzyńskich  trw a ło  3 i pó ł lat i koszto­
w a ło  N iem cy 400 m ilionów  m arek. A  b y ło  
ono spow odow ane bezpośrednio sam owolą 
n iem ieckiego oficera, dow odzącego za łogą  
w  W arm badzie, k tó ry  w m iesza ł się w  spór... 
o barana pom iędzy wodzem  z p lem ien ia  
B ondelzw artów  a je g o  podw ładnym . B y ło  
to  naruszenie traktatów  z krajowcam i, 
w  m yśl których  ju ryzd ykcya  w ładz n ie­
m ieckich rozstrzygać m iała ty lko  spory 
m iędzy krajowcam i, a kolonistam i n ie­
mieckim i, nie w trącając się do spraw  czy- 
sto-murzyńskich. To też na w ezw an ie N iem ­
ca, aby się staw ił w  W arm badzie, w ódz 
bondelzwarcki odpow iedzia ł w ym ijająco, 
że jest c h o ry ; równocześn ie jednak za ła­
godził pretensyę skarżyciela, chcąc uni­
knąć w sze lk iego  konfliktu. A le  „kultur- 
triigera* obu rzyło  n ieposłuszeństwo „cza r­
nego b iesa* i dla podtrzym ania „au to ry­
tetu* N iem iec postanow ił go  sprowadzić 
przemocą. 25 październ ika 1903 r. pad ły  
p ierw sze strzały, od których  zg iną ł b y ł 
zarówno „kap itan " (tak  tytu łu ją się w o ­
dzow ie m urzyńscy) bondelzwarcki, jak  i je ­
go  n iem iecki prześladowca...

W ięc... dla podtrzym ania „au torytetu* 
N iem iec w ysłano liczn iejszą ekspedycyę 
karną do kraju B ondelzw artów  w  grudniu 
tegoż roku, która pod Hartebeestm undem  
została przez m urzynów  pobitą i w ypartą  
na terytoryum  angielskie. A n g licy , nie 
oglądając się na ewentualne n iezadow ole­
nie rządu niem ieckiego, kazali sąsiadom 
kolon ia lnym  z chw ilą przekroczen ia  gra ­
n icy broń złożyć.

W iadom ość o zw ycięstw ie  nad zniena­
w idzonym i N iem cam i rozeszła  się zdum ie­
wająco rych ło  po całej kolon ii n iem ieckiej, 
obejm ującej przestrzeń rów ną łącznemu 
obszarow i N iem iec i Austry i. Oczyw iście, 
w ieść, idąc z ust do ust, rosła, o lb rzym ia­
ła... Rów nocześn ie fak t rozbrojen ia  od­
działu n iem ieckiego w zrósł w  oczach mu­
rzynów , nie znających się na subtelno­
ściach m iędzynarodow ego praw a europej­
skiego, do rozm iarów  zaczepki w ojennej 
ze strony A n g lii p rzeciw  Niem com . R ezu l­
tatem  b y ło , iż  w krótce cała kolon ia sta­
nęła w  ogniu.

Przegląd społeczny.
Koniec strejku generalnego w Brodzie.

Strejk  genera lny w  Brodzie zakończył się 
po wypuszczen iu  na wolność aresztow a­
nych p rzyw ódców  kom itetu stre jkow ego.

S trejk  w  Brodzie nad Sawą zasługuje 
na parę s łów  charakterystyki. P rzed  paru 
tygodn iam i zastrejkow ali robotn icy w  tar­
takach, będących przedsiębiorstwem  wę- 
gierskiem . W ob ec  tego, iż m iejscowe w ła ­
dze kroackie stanęły po stronie przedsię­
b iorców  i zaczę ły  szykanować robotników , 
ci zw rócili się do posła W ra tys ław a  Bilica, 
k tóry  w łaśn ie wskutek w alk i delegacyi 
kroackiej z W ęgram i opuścił b y ł Buda­
peszt i pow rócił do Brodu. B ilic w  sposób 
szorstki z n iczem  odpraw ił deputacyę ro ­
botniczą. Jest to ilustracya do n iedaw ne­
go  naszego artykułu, w  k tórym  dow odzi­
liśm y, iż zarów no w ęgierscy , ja k  i chor­
w accy „pa tryoc i* , n ie znajdują oparcia w  
masach ludowych , wskutek bezczelnego 
deptania praw  ludu.

W ięc  i B ilic stanął w  tym  razie po stro­
n ie w ę g i e r s k i e g o  „tow arzystw a  eks- 
p loatacyi d rzew nej* i... ludzkiej.

Sprowadzenie w ojska do Brodu i are­
sztowanie p rzyw ódców  strejku spow odo­
w ało  strejk powszechny, k tó ry  teraz do­
piero, w ed łu g re lacyi w ęg. biura koresp. 
zosta ł ukończony.

P o  ogłoszen iu  strejku genera lnego, k tó­
r y  w ypad ł n iezw yk le  solidarnie, gd yż  p rzy ­
stąpili doń naw et pom ocnicy handlowi, po­
wodując zam knięcie sklepów , w ystąp iła  z 
przedstaw ieniam i do w ice-żupana Rada 
m iejska, dom agając się uwoln ien ia areszto­
wanych.

K R O N IK A .
Kraków , 15 lipca.

Żale sprzymierzeńców Demla. Depesza biura 
korespondencyjnego podała w  sobotę w  stre­
szczeniu mowę tow. Regera, w  której nasz 
poseł śląski ujął się energicznie za szkolnic­
twem polskiem na Śląsku, wykazując cyfrowo 
straszne upośledzenie tegoż, i dowodząc, iż 
jest ono wynikiem ordynacyi sejmowej, upo­
śledzającej kompletnie ludowy żyw ioł polski,

na rzecz niemieckich klas posiadających. W y­
wodami swemi poparł mówca żądanie refor­
my szkolnictwa ludowego na Śląsku.

Depeszę ową podały wszystkie dzienniki—  
w  ich liczbie oczywiście i „Nowa Reforma* 
w  wydaniu porannem.

W  wieczornem wydaniu tejże sobotniej 
„Reform y* —  dziwna ironia przypadku — 
znalazła się korespondencya z Cieszyna, ubo­
lewająca, że nikt nie ujął się dotąd za krzy­
wdą szkolnictwa polskiego na Śląsku, że Koło 
polskie m ilczy: zabrakło Michejdy, a ks. Lon- 
dzin jakoś się nie kwapi... Nie wyliczono 
tylko Demla, który przecież posłuje właśnie 
z Cieszyna, dzięki poparciu „Polon ii* tam­
tejszej...

Tymczasem krzywdzone szkolnictwo pol­
skie na Śląsku znalazło obrońcę w  obozie 
socyalistycznym, przeciwko któremu patento­
wani „patryoci* łączyli się z oberhakatystą 
Demlem.

Nowiny krakowskie.
W czorajsza niedziela należała do najnie­

przyjemniejszych w  obecnem lecie. Od rana 
do nocy padał to w iększy to mniejszy deszcz, 
przyczem panował przejmujący chłód, tak, że 
bardzo mało ludzi widać było na ulicach. 
Zapowiedziane liczne festyny i wycieczki za­
miejskie naturalnie nie odbyły się. Obawiać 
się należy —  poraź trzeci w  tym roku — 
że w  razie, jeżeli taki deszcz jeszcze ze dwa 
dni potrwa, Wisła znowu zacznie przybierać.

Mizerya szkolna w Krakowie przechodzi 
już wszelkie granice. Oto dyrekcya żeńskiego 
gimnazyum nauczycielskiego donosi, że po 
wakacyach nie będą już przyjmowane frek- 
wentantki na I. kurs, ponieważ p r z e d  wa- 
ltacyami zgłosiła się liczba wystarczająca do 
zajęcia wszystkich miejsc. I skarżą się potem 
judasze sejmowi na brak sił nauczycielskich, 
a w  seminaryach zaprowadzają „numerus 
clausus*.

— R ep e rtu ar op ery  i operetk i lw o w ­
sk ie j w  K rak o w ie .

Poniedziałek: „Wesoła wdówka1*, op. komiczna 
w 3 aktach Fr. Lehara,

Wiórek : „Stara baśń**, opera w 4 aktach według 
powieści J. I. Kraszewskiego. Słowa Aleksandra 
Bandrowskiego, muzyka Władysława Żeleńskiego.

Środa: „Wesoła wdówka*4, op. komiczna w 3-ch 
aktach Fr. Lehara.

Czwartek: „Stara baśń**, opera w 4 aktach Wiad. 
Żeleńskiego.

Piątek: „Wesoła wdówka**, op. komiczna w 3-ch 
aktach Fr. Lehara.

Sobota: „Stara baśń**, opera w 4 aktach Wład. 
Żeleńskiego.

Niedziela: „Wesoła wdówka**, op. kom. w 3-ch 
aktach Fr. Lehara.

Poniedzia'ek: „Boccacio**, operetka w 3 aktach 
Fr. Sonppe’go.

Wiórek: „Stara Baśń**, opera w 4 akt. Wł. Ź • 
leńskiego.

— Uniw ersytet ludow y Im. A . M ickie­
w icza w  K rak ow ie .

B ib lio tek a  U n iw ersytetu  ludowego. Czy­
teln ia  pism oraz Biuro porady mieść" się przy 
ulicy S zew sk ie j 16, I. p.

B ib lio tek a  otwarta w dni powszednie od godz­
i ł —-1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1.

C zy te ln ia  pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 1 od 3—9, a w niedziele i święta od 
godz. 9— 1 i od 3—9.

Z kraju. 
Śledztwo przeciw  burm istrzowi Howurce w

Tłumaczu, który w  czasie wyborów  zamykał 
i otwierał piekarnie, aby wymusić na wybor­
cach głosowanie na Moysę, wdrożył sąd ob­
wodowy w  Stanisławowie. Śledztwo w  kie­
runku zbrodni nadużycia w ładzy urzędowej 
prowadzi specyalnie wydelegowany sędzia 
Mogilnicki.

Straszne uderzenie piorunu. W  Sieleach 
(powiat Sokal) zdarzył się onegdaj straszny 
wypadek skutkiem uderzenia piorunu. O go­
dzinie 5 po południu skryły się trzy dziew­
częta wiejskie, pracujące w  polu, przed bu­
rzą do kaplicy. W  kaplicę uderzył piorun i 
zabił jednę z dziewcząt na miejscu, drugą 
ogłuszył, trzeciej zaś sparaliżował prawą no­
gę. Kaplica pozostała nienaruszoną, odpadło 
tylko kilka dachówek.

Z caratu.
Akcya przedwyborcza w Rosyi. Bałtyckie 

socyalno-demokratyczne organizacye na kon- 
ferencyach swoich wypow iedziały się przeciw 
bojkotowi Dumy.

Centralny komitet partyi socyahstów ludo­
wych w  swym okólniku proponuje organiza- 
cyom lokalnym przystąpić do energicznej 
alccyi wyborczej. Centralny komitet wypo­
wiada się za udziałem w  kampanii wybor­
czej, zostawiając kwestyę uczestniczenia w  
samych wyborach do rozstrzygnięcia całej 
partyi.

„Zw iązek ludzi rosyjskich* (czarnosecińcy) 
postanowił unikać bloków z październikow- 
cami, jako z partyą, „która jest pozbawioną 
stałych przekonań*. Codzień z Petersburga 
wysyłają na prowincyę ogromne paki bro­
szur i odezw przedwyborczych, zatytułowa­
nych n p .: „Do braci włościan*, albo „Do 
ludu rodzimego*. W  tych odezwach mowa 
jest głównie o „nowej łasce carskiej*, która 
obdarzyła chłopów 10 milionami dziesięcin 
ziemi.

Październikowcy są w  największym kłopo­
cie, bo absolutnie nie mają ludzi do prowa­
dzenia akcyi wyborczej. Pieniędzy też nie 
mają. Powstał projekt przeniesienia central­

nego komitetu do Petersburga, bo zwycięski 
przebieg kampanii wyborczej w  Petersburgu 
będzie miał wielki wpływ  i na inne miasta.

Socyalno-dem okratyczna partya robotnicza  
Rosyi. Wobec wstąpienia ormiańskiej socyal- 
no-demokratycznej organizacja do socyalno- 
demokratycznej partyi robotniczej Rosja (o 
czem była już wzmianka w  „Naprzodzie") 
ilość członków partyi wzrosła o 3000, ormiań­
ska organizacya wstępuje do kaukaskiego 
terytoryalnego związku socyalno-demokraty- 
cznego i bierze udział w  kaukaskich teryto- 
ryalnych organizacyach. Zasady wstąpienia 
ormiańskiej organizacyi zostały ułożone na 
zjeździe londyńskim, a szczegóły w  najbliż­
szym czasie mają być w jrpracowane przez 
komitet centralny.

Pozostała jeszcze l i t e w s k a  socyal-demo- 
kracya, która dotychczas do partyi ogólnej 
nie przystąpiła. Jednakowoż ze strony Litw i­
nów już są poczynione pewne kroki w  tym 
kierunku.

Zw ięzkl zawodowe W Rosyi. Związki zawo­
dowe w  Rosyi, wobec ciągłych prześladowań 
administracyjnych, aresztów kierowników etc. 
nie mogą należycie się rozwijać.

Jednakowoż obecnie istnieje 652 związków, 
liczących 250.000 zorganizowanych robotni­
ków. Według zawodów liczby zorganizowa­
nych robotników są następujące: metalowcy—
54.000, przemysł włóknisty —  37.000, han­
dlowcy —  32.000, drukarze —  28.000, w y­
rób rozmaitych wiktuałów — 25.000, kraw- 
cy —  15.000, robotnicy budowlani — 12.000 
i t. d. Królestwo Polskie oczywiście przy tym 
obrachunku nie jest wzięte pod uwagę.

Ze świata.
Czy rabusiowi należy dotrzymywać danego 

Słowa? Pytanie to zaprząta obecnie wszystkie 
umysły w  Chicago. Rozchodzi się o nieja­
kiego Fosbury, którego proces w  tych dniach 
ma się rozpocząć. Fosbury, człowiek żonaty 
i ojciec jednego dziecka, nie mógł znaleźć 
roboty, troska o rodzinę dręczyła go, wszel­
kie usiłowania otrzymania uczciwego zarobku 
były bezskuteczne. Na ulicy usiłuje włamy­
wacz pozyskać go jako wspólnika. Z początku 
z oburzeniem odrzuca propozycyę, w  końcu 
w  swej rozpaczy zgadza się na nią. W ieczo­
rem obaj dokonywają zamachu : wchodzą do 
biura „Western smelting Company*, Fosbury 
z 2 rewolwerami w  rękach trzyma urzędni­
ków w  szachu, a wspólnik plądruje kasę. 
Siedząca przy maszynie do pisania miss Ma- 
rens poznaje po łagodnym wzroku Fosbu- 
ry ego , jest nowieyuszem w swym fachu 
i wśród rozgrywającej się sceny dramatycznej 
ma odwagę powiedzieć zbójowi, że lepiejby 
zrobił, gdyby pracował zamiast rabować.

Na jego odpowiedź, że daremnie starał się
0 pracę, ofiaruje mu panienka swe pośre­
dnictwo w  wyszukaniu zajęcia. Urzędnicy 
biura przyłączają się do uważanego przez 
nich za wybieg postępowania swej koleżanki
1 przyrzekają Fosbury’emu swą pomoe, jeże­
li wyda broń z ręki. Zaledwie to zrobił, rzu­
cają się na niego, powalają na ziemię i w y ­
dają w  ręce policyi. Podczas gdy Fosbury 
oczekuje w  więzieniu terminu rozprawy, dy­
skutuje całe Chicago kwestyę, czy należy do­
trzymać zobowiązania dobrowolnie wobec 
zbója przyjętego. Mr Shippy, naczelnik poli­
cyi w  Chicago, zapytany o moralną stronę 
tej sprawy, uważa ją  za „zanadto naiwną*, 
jednak większość obywateli nie podziela zda­
nia naczelnika policyi, zaś biskup Fallow o- 
świadczył publicznie: „N ie dotrzymać słowa, 
jeżeli drugi je dotrzymuje, znaczy okazać się 
mniej wartościowym pod względem moral­
nym*. Panna Marens zainieyowała ruch za 
swym protegowanym, a wielu ludzi jest zda­
nia, że „Western Smelting Company* jest 
moralnie obowiązaną dać Foąbury’emu po 
odcierpieniu kary zajęcie.

Porwana przez rekina. W  miejscowości San 
Giorgio na wyspie Lesinie w Dalmacyi w y­
darzył się straszny wypadek w  kąpielach 
morskich, który wywołał panikę wśród gości 
kąpielowych. Na pewną nauczycielkę kąpiącą 
się w  morzu rzucił się rekin. Nauczycielka 
poczęła uciekać ku brzegowi. Tuż u brzegu 
chwycił ją  jednak rekin za nogę i ściągnął 
do głębiny. Na brzegu stało mnóstwo ludzi, 
którzy w idzieli tę straszną scenę, nie mogąc 
jednak nic pomódz.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje fortepiany, pianina,harmonie i pia- 
noia —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane za gotówkę, i na spłaty —  bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z dnia 15 lipca.

87 poseł socyalistyczny.
Grac. P rzy  sobotnim  uzupełn iającym  w y ­

borze posła do R ad y  państwa z IV  okrę­
gu  w yborczego  w yb ran y  został tow . Karol 
Hiiger z W iedn ia , k tó ry  otrzym ał 5206 na 
6365 oddanych głosów . (W yb ó r  odby ł się 
na m iejsce posła tow . Resla, k tó ry  w y ­
brany podwójn ie, w  Gracu i Marburgu, 
p ierw szy mandat z ło ży ł. Tow . H oger, z 
zawodu zecer, b y ły  prezes Zw iązku dru­

karzy, jest obecnie redaktorem  „Volkstri- 
b iine*. P rzyp . Red.).

W cielenie urzędników kolei północnej do 
statusu kolei państwowych.

Wiedeń. „Polnische Correspondenz* donosi: 
W  ostatnich dniach odbywają się rokowania 
m iędzy ministerstwem kolei a ministerstwem 
skarbu w  sprawie włączenia urzędników ko­
lei północnej do etatu urzędników kolei pań­
stwowych. Zakończenie rokowań ma wkrótce 
nastąpić. Po załatwieniu tej sprawy na sta- 
cye galicyjskie, podlegające dyrekcyi kolei 
północnej, wysłani zostaną urzędnicy, którzy 
zupełnie władają językiem  polskim.

Spór węgiersko-chorwacki.
Budapeszt. W ęgiersk ie  biuro korespon­

dencyjne donosi z Z a g rzeb ia : K oa licya  
chorwacko serbska og łos iła  onegdaj pro- 
klam acyę, w  której przedstaw ia obszern ie 
działalność posłów  chorwackich w  sejm ie 
węgiersk im  i p rzyczyn y  konfliktu  z W ę ­
gram i ; wyjaśnia, że koalicya n ietylko k w e­
styę język ow ą , lecz także ca ły  kompleks 
spraw  chorwacko-węgierskich  teraz chce 
na now o uregu low ać i w a lczyć zam ierza 
za pom ocą wszelkich konstytucyjn ie do­
zw olonych  środków. P rok lam acyę podpi­
sali w szyscy  członkow ie koalicyi chorwa- 
cko-serbskiej i hr. Rudo lf Norman. 

W ykolejenie się pocięgu.
Pilzno. W czora j w yk o le iły  się dwa w a­

gon y  pociągu osob ow ego , jadącego do 
Eisenstein. 11 podróżnych odniosło lekk ie 
rany. Pociąg doznał 3-godzinnego opó­
źnienia.

Wyrok śm ierci.
Zofia. Ks. Ferdynand zatw ierdził w yrok  

śm ierci na zabójcy Petkow a, Petrow ie. P o ­
danie o łaskę zostało odrzucone. W y k o ­
nanie w yroku  nastąpi w  24 godzin.

Święto narodowe w Paryżu.
Paryż. W czora j, jak  corocznie, odbyła  

się w  Longcham ps rew ia  wojsk. O godz. 
8 rano p rzyb y ł prezydent Fa llieres z p re­
zydentem  gabinetu Clemenceau. Następnie 
Fallieres w yd a ł bankiet na cześć o ficerów , 
k tórzy  brali udział w  rew ii. W  bankiecie 
w zię li także udział m in istrow ie P icąuart i 
Thomson.

Paryż. Podczas drogi pow rotnej Fallie- 
res ’a do pałacu e lize jsk iego  na A venu e 
M arigny —  jak  się zda je  ob łąkany czło­
w iek  dał 2 strza ły  rew olw erow e, n ikogo 
jednak nie zranił. C złow ieka tego  areszto­
wano. Jest on iden tycznym  z zapisanym 
do rejestru  m arynarki Leonem  M aille, 
k tó ry  poprzedniej nocy p rzyb y ł z Rouen. 
P refek tu ra  po licy i ośw iadcza, że dał on 
strza ły  w  pow ietrze w  od ległości 150 m e­
trów  od pow ozu prezydenta. A resztow ano 
40 osób za okrzyk i „N iech  ży je  pułk 1 7 !“ .

Paryż. L iga  patryotyczna urządziła  w czo­
raj przed południem  jak  corocznie pod 
pom nikiem  Strasburskim  m anifestacyę 
p rzy  udziale 5000 osób, m iędzy tem i De- 
rou lede’a. U stóp pom nika złożono liczne 
wieńce.

Dżuma.
Konstantynopol. W  hotelu w  A leksandry i 

zachorow ało 6 osób, w  tem  5 Europejczy­
ków , na dżumę.

Nakładem  w ydaw n ictw a „N aprzodu* w y j­
dzie w  najb liższych  dniach broszura pod 
ty tu łem :

Sąd parlamentu 
nad wyborami galicyjskimi

zaw ierająca dosłow ny przekład w niosków  
i m ów  w ed le protokółu  stenograficznego, 
w yg łoszonych  w  parlam encie austryackim .

Zam awiać należy w  adm inistracyi „N a ­
przodu* w  K rakow ie, S ław kow ska 29.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Baczność m etalow cy k rak ow scy ! W po­

niedziałek 15 b. m. o godz, 7 wiecz. odbędzie się 
poufne zgromadzenie metalowców, w lokalu Związku 
(Wiślna 5). Ze względu na ważne sprawy, uprasza 
się o liczne przybycie.

* Baczność sto larze  k rak o w scy ! W każdy 
poniedziałek o godz. 6x/2 wieczorem w lokalu 
Związku stow. rob. (Wiślna 5) odbywają się posie­
dzenia mężów zaufania. Towarzysze, uczęszczaicie 
pilnie!

* Baczność m u ra rze  k rak o w scy ! We
czwartek 18 b. m. o godzinie 6 wieczorem odbę­
dzie się w lokalu Związku stow. rob. (ul. Wiślna 5,
II. p.) poufne zgromadzenie murarzy. Sprawy bar­
dzo ważne. O liczny udział uprasza zarząd.

* P od gó rze . Staraniem cekcyi gospodarczei 
Stow. robotniczych w Podgórzu odbywać się będą 
lekcye tańców, począwszy od dnia 15 b. m. Wpisy 
przyjmuje tow. Morawiecki codziennie, w  lokalu 
„Postępu**, Mały Rynek 4, od godziny 7 do 10 wie­
czór. Cały kurs 7 koron, płatne w dwóch ratach.
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